W nocy w ogóle nie spałam czekałam sama nie wiem, na co? 

 Są myśli ostre jak noże, które z łatwością mogą przebić serce i zabić 

Kapiszonowe fajerwerki, iskrzą się. 

Zatrzymuję się. Przed popękanym martwym posążkiem. „Zdrowaś Maryjo łaskiś pełna pan z Tobą. Błogosławionaś ty między niewiastami i błogosławiony owoc Twojego Jezus.”

Hipnotyczne słowa, hipnotyczny stan. Moje demony porywają mnie. A on tylko z krzyża się na mnie gapi. Bluźnię, wiem.

Z czasem zanikają w nas ludziach wszelkie opory. Pierwsze kłamstwa, niewinność później cnota, nadzieja, miłość a na końcu wiara. 

· Święta Maryjo módl się za nami grzesznymi i doprowadź do życia wiecznego. Amen.
Gdybyś tak mogła to poproszę, czym prędzej.

Dodaj mi sił bym dalej żył, lub zabierz z tego świata. Alkohol, smutek, łzy. Znów się leją strumieniami. Szlag by trafił każdą z nich .E tam idę stąd. Jesteś taka sama jak i inne. ONA nie ty Najświętsza Panienko, tylko ONA. Bez urazy lub z nią. Zapewne już straciłem łaski Twe. 

· Dziecko. Wierzysz?

· Nie, ale umieram i poglądów swych nie zmienię. Przy odrobinie szczęścia trafię za to do piekła, by móc cieszyć się tym wiecznym ciepłem, którego tu na ziemi tak mi brak. Jednak, kiedy oni tutaj wejdą, stwierdzę, iż wierzę, by podsycać w nich nadzieję, że tam gdzie wkrótce pójdę, będzie mi lepiej niż tu na ziemi.  To ludzie stworzyli nadzieję! I teraz się uzależniwszy nie mogą bez niej żyć! 

Taka mówiła, a ja przez szklankę wódki ją słyszałem.

Patrzysz w okno i smucisz się. Przecież mnie kochasz nad życie, choć wciąż się ze mnie śmiejesz. Taki to piękny stan prawda?

Poisz mnie swoim widokiem, twój wizerunek pieści moje myśli o Tobie. „”””

Nawet niewidomy może wyjrzeć przez okno wyobraźni chłonąc dźwięki pośród pustki?????????

Czarne kwiaty czarną smugą zasłaniają mój świat. Kosiarki brak.

Cisza, cisza. pusto teraz. Wrzosowisko. Leci ptak. Ktoś się czai
pośród ciemnych traw. Odczekuje przeczekując obserwuje jeden kwiat. Żółta róża pośród płatków innych róży. 

Tylko ona a prócz niej, trochę biało czerstwych innych kwiatów zgliszczy.
Nie pojmuję czemu tam ktoś na ten kwiat tak nieśmiało musi zerkać, zamiast podejść i go zerwać. 
Zranić dłonie jednym chwytem nie boleśnie jest tak chyba jak szarpniecie swoim sercem, aby w sercu pompa tylko była
Gdy nie. Niech spada. Zaśliniony świat. Wymyślone idee których mi brak. Brak wiary i godnych słów by opisać. potok myśli rozumowań. Zamiast tego toku mam proces bez wyroku. Zasądzają ważność a ona była przeterminowana w chwili stworzenia. Zrywają plakietkę i patrzą tak jakby produkcja gwarancja jeszcze była. 

  A jest zaledwie tanim winem wypijanym haustem po którym można mieć kaca, lecz w życiu po pojedynczym nie za częstym wypiciu się nie przewraca.

Owszem można zamieszać rozlać z kawą, podać z lodem. 

Dosypując kokosowych ciastek zeżreć tęsknie.

Dziś wiem, że należy uciekać od  marzeń, kiedy nie można ziścić, że należy postępować wbrew sobie  skoro się czyni źle.

Nie trzeba narzekać, uśmiechać się skoro nie muszę.

Należy zmuszać się do ogarnięcia wzrokiem, tego czego się nie widzi.

Sny to tylko marna przenośnia tego co powinniśmy uczynić.

Kluczem dożycia jest ich właściwa interpretacja.

Sny są wspomnieniami naszej przyszłości.

Nie da rady usnąć?

Może warto się przebudzić.

Gdybym tylko mógł, żyć bez tego czego nie mam, nie pragnąc tego wcale i ciesząc się z tego co już minęło. Byłbym wolnym!

Co mam zrobić?

Bezskutecznie uderzam rozpaczą o rozpacz. wiem, że to daremne. Cud.. następca wiary. cierpienie przywołuje Boga.. 
Ach wszystko dziś nieme. Nawet krzyk.


„ Życie na poczekaniu już. TERAZ!”

Na dupie wyryłbym sobie ten transparent, gdybym wiedział, iż cokolwiek to zmieni.

Niemy to krzyk. Zmęczony jestem swoją bezskutecznością.

Buchaj płomieniu słów pal się! 

Choćbym gardło swe miał wypalić. 

Niewiele z dawnego mnie pozostało. 

Na chwilę zatrzymać czas? Spowolnić, przyspieszyć.

Czy się da zatrzymać? 

Możemy jedynie cofać się do bliskich nam wspomnień. 

Pamiętasz jeszcze jak nasze usta się złączyły, ciągle powtarzaną piosenkę, którą wciąż słyszę nie znając tekstu, nie rozumiejąc słów i nie umiejąc ani zanucić, ani powtórzyć ...nazwy. 

Jak ja Ciebie kocham, ale jakże mam dla Ciebie żyć skoro już nigdy Ciebie nie ujrzę.. 

